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Osz nowa zmiana! monotonia mego życia zaczyna się ubarwiać, a 
taczćj zaplamiać, znowu zbliżyłem się do ludzi, znowu zdaje mi 
się będę żył praktycznie, a co na jedno wyjdzie, znowu będę ` 
kłamał w obec własnego serca.—Wywołano mię z mojego skro- 
mnego mieszkania, powiedziano mi, tu ci smutno, nudno, trzeba 
się rozweselić; i oto mam się rozweselać, choć mi się zdaje że 
tylko będę więcćj poziewał. Pierwsze właśnie cieplejsze btysły 
promienie słońca marcowego , kiedym się przebierał do owego 
obiecanego mi raju ziemskiego; ale ten raj, nieuwierzysz mój dro- 
gi! jak podobny do tylu innych z góry nam zapowiedzianych. — 
Zawsze to ta sama ziemia, tylko trochę nierówniejsza, przerznię- 
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ta wstęga wody j jeszcze dotąd zamarzłćj; a więc raj ten tém tyl- 
ko różni się od tylu innych na stepach i w lasach, że nie tak nu- 
dzi oko jednostajnością — Oh! w duszy to podobno naszéj jest 
cała skarbnica wdzięków natury—i oko ożywione szczęściem i SwO- 
bodą ducha w naturze całćj rade to szczęście i swobodę widzi. 
A 1 Towarzystwo gdzie jestem doskonałe zastosowane do raju ziem- 
skiego:—jedna stara ciotka brzydka, dziobata, żółta, z piękną nóż- 
ką i rączką, jak sama powiada z ogromnym zapasem uczuć jesz- 
cze uzbieranych niegdyś w młodości, bo skąpą powiada była 
w częstowaniu nićmi innych, choć prędzćj takowych. na to i zna- 
leść niemogła.—Stara, uczona, do tego i wielce nabożńa powia- 
dam ci ciotka; Siostrzenica jćj jeszcze nabożniejsza, skromna jak 
powiadają do najwyższego stopnia, nie ładna, nie brzydka, at 
sobie jak tysiące ogrodowych kwiatów, na które czy to w wazonie 
przesadzone „czy wprost na grzędziejadnakow o spozierasz—dwóch 
jéj braci którzy sami nie wiedzą co więcój kochają. „czy siebie, czy 
konie z któremi najwięcój żyją:=jeden komisarz jak zwykle kła- 
niający się niżćj jak trzeba a przytém uważający siebie także wy- 
żéj jakby należało; —jeśli dodasz do tego księdza proboszcza do- 
syć młodego, dość chudego i pokornego napozór, choć znalazt- 
byś w nim trochę poszukawszy niemało ambicyi, jednego z tych 
skrytych wielbicieli jeżeli nie maksym to celów i sposobu trafia- 
nia do nich, któremi celowali Jezuici — otoż potrafisz wybornie 
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wyobrazić sobie gdzie jestem. — Jeżeli cię nie znadzę szczegóła- j 


mi, to dodam: chodzę po posadzce i to mię męczy, bo pani domu 
ma zwyczaj jak najwięcćj siedzieć w Wolterowskićm krześle, za- 
łożyć kolano na kolano a na kolanie położyć rączkę i Llym sposo- 
bem ukazać to co ma najpiękniejsze jak sądzi, a ja zaś bićdny 
Przyzwygaajony chodzić jak najwięcój, muszę mimo woli siedzieć, 
częścićj lękając się upadku i toczyć dziwne, jak na mój sposób 
myślenia, rozmowy. — 

— Pani dzisiaj tak dobrze wygląda , widocznie to spostrze- 
gam, że wczorajsze cierpienie głowy zupełnie znikło —noc uspo- 
koita: nerwy, choć powinienem był raczój powiedzićć, widać żeś 
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pani niejadła na noc za wiele mięsa od czego zwykle chorujesz. 
Tak, dziś mam się lepićj, odpowiada; soda water zupełnie uspo- 
koita moją irritacyę.— Jakie to jest nieszczęście, znowu mówię, 
mieć czułe nerwy. — O prawdziwie, odpowiada czulćj.szczegól- 
nićj ja niewidziałam podobnie drażliwych nerwów jak moje. 
—To zapewne potrzeba przypisać nieszczęściom, stratom które 
pani poniosłą (rozumie się trzem pieskom które pochowała; mał- 
peczkę, nieszczęśliwa! charty paniczów poszarpały ją). — Nieza- 
wodnie, odpowiada wzdychając, trudno jest znaleść równie jak 
ja nieszczęśliwą w całóm życiu , jednak zdaje mi się że nie ma- 
ło przyczyniła się do tego i ospa — W samćj rzeczy strasznie jest 
dziobata i nieraz powtarza iż była bardzo piękną przed tem — 
musisz patrząc na nią: westchnąć i pomyśleć, straszliwa ospo, 
istny Ratukanie na płeć piękną! w coś ty ją zmieniła, po tej 
i tym podobnych rozmowach przychodzi wreszcie do zapytania. 
—Panna Julija zapewne dziś cierpiąca? dotąd jéj nie widziałam. 
—Sądzę że się musi modlić, odbieram odpowiedź. — Otóż mój 
drogi, nowe mieszkanie moje w któróm mam przepędzić wiosnę 
a może i lato, mówią, że są tutaj prześliczne okolice, gór wiele , 
strumieni, gaików — sama to nawet panna Julija raz mi mówiła, 
twierdząc, że tu by chciała żyć z Lamartinem; ciotka zaś dodała 
zwracając mowę do księdza proboszcza: —dusza tam jakaś szcze- 
rze rozmawia z Bogiem! ja na starość (a pamiętaj że ma lat z gó- 
rą pięćdziesiąt) myślę gdziekolwiek wśród naszych gajów wybu- 
dować domek i Bogu resztę lat poświęcić.—Prawda, księże pro- 
boszczu, że odwiedzałbyś mię często, aby pokrzepić moją duszę? 
— Dusza pani Hrabiny, odpowiada składając na piersiach na krzyż 
ręce ksiądz Proboszcz, tak jest często z Bogiem, że niejeden kapłan 
mógł by od Pani uczyć się rezygnacyi w nieszczęściach i wytrwa- 
łości w modlitwie. Ach! to bo tak słodko się modlić, to taką ulgę 
przynosi, mówi znowu Hrabina. a panna dodaje do tego ustępu 
westchnienie; i otóż wszyscy milczymy i Hrabina i jćj siostrzenica 
i ja, a na czele ksiądz Proboszcz; już jesteśmy razem z archanio- 
łami. — 
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Mój drogi! słuchaj co tu kłamstwa! nieraz przysłuchując się te- 
mu wszystkiemu, brzydzę się ludźmi jeszcze więcćj niżeli dawnićj, 


| nie raz patrząc przy tém wszystkiém na ich spokojność , w duszy 


ey’ 


_ blaźnię opatrzności, że duszom nędznym i małym pozwoliła uży- 


wać w całćj pełni owoców błogosławieństwa swego, kiedy pra- 


| wym dzieciom niebios lada muszka na- sumieniu budzi trwogę i 


niezadowolenie tylko zbrodni. — Jeśli w istocie oni wszyscy tak 
spokojni jak się pokazują prawdziwie; gniewają mnie rozporzą- 
dzenia Opatrzności, chociaż dobrze się przypatrzywszy, nie powi- 
nienbym zazdrościć ich losowi i w istocie niezazdroszczę: bo cóż 
to ja od nich ciągle słyszę? żale tylko i żale! -Chorują oni na bez- 
senność, choć pewno głowy nie męczą na myśleniu; nieraz się ska- 
rżą na smutek, na cierpienie serca, choć jak mi się zdaje w tych 


| sercach istna pustynia, sama tylko czcza ambicya i miłość własna, 


ta poczwara nigdy nienasycona 0 tysiącach głów jak hydra roz- 
rastających się codzień w nowe gałęzie głupstwa i nicości ducha. 
Pomimo jednak tych gorzkich myśli którómi się poję, niekiedy jest 
w tém mojóm nowóm życiu świeża sprężyna, którćj dotykając du- 
sza moja zaczyna żyć mocnićj , a nią jest ciekawość. a choć cie- 
kawość zupełnie zimna, zawsze jednak wystarczająca do zapełnie- 
nia czczości w mojóm sercu. Cieszy mnie to, że będę się przypa- 
trywał tutaj życia ludzkiemu w dwóch swoich sprzecznościach ; 
wokoło mnie ta nędza ducha szczęśliwa i bogata, biorąca dobry 
swój byt na dowód rozumu i cnoty, zarozumiała bo ciemna, i uda- 
jąca entuzjazm bo zimna i nieczuła, i znowu uważaj mój drogi! 
jw koło mnie ubóstwo co się wyniszcza w gorzkim pocie pracy, 


x | nędzy i cierpienia dla dogodzenia tym złotym cielcom; poetyczne 


ipo cierpiące a jednak na pićrwszy rzut oka prozaiczne i bez 
|czucia, bo przyciśnięte, bo zrospaczone. Co za sprzeczność! 
nieprawdaż, dla mnie szanującego bez końca, samych sprzecz* 
ności niebędzieź to zapas wystarczający zdolny obronić od gło- 
du nudy? Będę się przypatrywał, bez namiętności wszystkiemu 


| co wkoło mnie; dość już dla mnie być aktorem tych nieraz śmie- 
sznych a częścićj boleśnych dramatów; chcę być odtąd widzem i 
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słuchaczem, będę im dawał niekiedy brawo, a częścićj wyświstam 
i ich grę, i ich rolę. Co za wyborne plany! Starćj ciotce będę 
gadał, przypatrując się jéj nóżce i rączce, że piękność jest nicością 
na świecie, że można być miłą nie będąc piękną, a kochaną bę- 
dąc miłą. — Pannie do westchnienia dodam wykrzyknik, ach! jak-że 
szczęśliwy, kto może słuchać słowika; czytać Lamartina i modlić 
się..... z tak pięknie oprawionćj książki do nabożeństwa jak jej, 
a jeśli dodam że przyjaźń jest najwyższćm szczęściem na ziemię 
jestem pewny, mój bracie, że mi będzie wierzyła więcój więcej... 
prawdziwie iż mi brakuje porównania; więcćj jak samemu na- 
wet Proboszczowi. Te wiejskie dziewczęta, to takie niewybredne 
stworzenia mój przyjacielu, nić ma między niemi tyle gatunków 
ile w mieście. — Cóż ci powiem o reszcie moich projektów? Pro- 
boszczowi tak łatwo dogodzić jak każdemu Jezuicie, nie patrz 
w oczy, bądź pokornym, ubolewaj czasem nad błędami ludzkiemi 
i otóż masz go całego w kieszeni; innym gadaj ich językiem a 
najczęścićj słuchaj i zawsze odpowiadaj: tak! jak-że to mało, za 
jakąż to tanią opłatę człowiek może być przytomny widowisku 
mnóstwa komedyj, które potrafią zabić jego spleen przeklęty. —- 


Wiem że ty temu wszystkiemu nie wierzysz, że i to nazwiesz | 


moją tylko ironią; choć-by i tak było, cóż robić, dosyć się już mę- | 
czyłem kosztem własnym, muszę się téż pobawić kosztem ludzi, 
no, ale nie bój się, sumienie natém nie cierpi; jestem ja jednym 
z tych widzów, co wychodząc z teatru zapominają i o tych co grali 
rolę błaznów i o tych którzy udawali bohatćrów, a idą prosto 
spać, bo po widowisku to podobno najwięcćj człowieka zadowal- 


nia. — Tymczasem bądź mi zdrów, a spodziewaj się wielu opisów 
zabawnych. — 


| 
| 
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Oto jestem na początku maja w okolicy roskosznój ; ten mój 
początek niech ci wystarczy “mój drogi, do tłumaczenia moich 
szalonych uniesień; podobno nigdy nieprzestanę być czóm byłem 
dawnićj.—Bo co téż za bogaclwo w naturze, jaki skarb nieprze- 
brany poezyi! wyobraź sobie iż mieszkam w raju; koło mnie kra- 
ina czarowna, pierś oddycha pełno, mocno powietrzem gór, stru- 
mieni, lasów; zamglone powietrze poranku (w swym błękitnym 
mroku chowa cały szereg uroczych widoków; tu góry kamienny 
grzbiet opierają w łożu rzeki, dalćj sąsiadująca z niemi łąka cho- 
wa się pod ich barki jakby biédna wdowa pragnąca od burzy i 
wiatrów osłonić osierociate dzieci, swoje kwiatki; łąka igra ci 
barw tysiącem, obok , jak-by dla sprzeczności czarodziejskićj, 
rozlewa się koryto rzeki w spokojne jezioro. Śmiało możesz po- 
wiedzieć jż te niespokojne wody niezatrzymane niczem w po- 
dróży do smutnego celu w którym byt swój zagubią, tu jednak 
na widok tych roskosznych widoków zatrzymały się, i patrzą 
w około, i smulnei milczące lekkiemi uśmiechy swego błękitne- 
go lica, wdzięcznie dziękują za dobroczynny cień, za bratni 
uścisk tych bujnych łąk, tych roskosznych wzgórzy. O jakże 
| jest piękną natura w swćj pićrworodnćj prostocie , wieleż ona 
| kryje poetycznych tajemnic dla duszy, która się zlać zechce znią 

w jednę całość! Nieraz całe godziny leżąc na bujnćj łące, rzu- 
cam oczy, topię je to w jednotonnóm niebie, to w rożno- 
brzmiennćj ziemi; niebo jak myśl wieczności wielka pocieszająca 
w naszych niepewnych nadziejach, prorocza dla naszego życią 
drugiego, a ziemia serena o milionie tonów, bogata melodiją 
wszystkich zmysłów złączonych w jednę tęskną harmoniję czucia, 
ziemia jak czarodziejskie zwierciadło, patrząc na nią wtedy zno- 
wu można odszukać wszystkie straty nieodżałowane, znowu Zo- 
stajesz bogaty i twojemi snami kolebki i twoją motylą płochością 
dziecka i twoją tęsknotą młodzienczą; obrazy wiary dawnćj, miło- 
ści straconćj, wydartćj nadziei, znowu powracają do serca, znowu 
obudzają w nićm to bicie pełne żądzy życia, bo nim przepełnione! 
nieraz biorę chwiejącą się pod ciężarem muszki przezroczystój 


39 


małą trawkę i pytam ją, co dawnićj muszka mówita?; nieraz słu- 
cham po całych godzinach rozmów koników polnych i pieśni 
ptaków leśnych dla mnie stają się tak zroznmiane, jak pieśni nad 
kolebką słyszane niegdyś. O! jak-że więcćj stokroć zasluguje na 
przyjaźń ta natura z tysiącem swych tworów, ta zawsze nowa, tak 
bogata w coraz świeże myśli i uczucia, a niżeli, boleśnie wyrzec, 
współbracia nasi ludzie! 

Tak mój przyjacielu, jest to dla mnie raj odszukany! myślałem 
jeszcze tak niedawno, że moja młodość zmarniała, że moje myśli 
i uczucia na to tylko ozwały się niegdyś w piersi, aby zanucić swo- 
ją piosenkę szczęścia i potóm osieroconego zostawić nudzie ; 


wspomnieniom—nie, dusza może się odrodzić jak natura, ale tyl-| 


ko tchnieniem natury, serce może żyć wiecznie wielką poeziją 
stworzenia i modlić się świętą modlitwą wdzięczności dlą Stwór- 
cy; ale zlać się musi z tém stworzeniem, ale wznieść się mu trze- 
ba do Siwórcy,—Jestem dzieckiem mój przyjacielu, jestem dzie- 


ckiem! i ty mi powtarzaj: jesteś dzieckiem! jestem znowu tém szczę. , 
sném cnolliwém stworzeniem, tym kwiatkiem-człowiekiem poj- | 
mującym mlodsze swe braciszki kwiatki, kwiatki gór i dolin, jestem 


znowu jak lekka muszka, jak płochy motyl, jak wesoły ptaszek — 
ciekawy słuchacz powiastek co wybrzękują muszki, i miłostek 
motylich, i piosenek nietroszczących się ptaszków, jestem znowu 
tém uskrzydlonóm stworzeniem w myślach i uczuciach, które na- 
żywają dzieckiem.=Tak mój przyjacielu! ciesz się razem zemną, 
dzieckiem, dzieckiem zostałem! Czemu się nie nudzę? już ci nie 
odpowiem. — Raz kiedym pytał polnego konika, dla czego on, 
nędzny twór jednoroczny, taki wesoły i szczęśliwy, kiedy ja uprzy- 
wilejowane stworzenie Boga, ja człowiek, męczę się śród nudy? 
Zgadnij co mi odpowiedział: dla tego właśnie nudzę się iż mam 
go Za lak nę 
siebie za lak potężne 
O jaka prawda, trzeba być małym, mój bracie, żeby być szczęśli- 
wym, trzeba zanurzyć swą istotę w kraj ikot milionów i nieszu- 
kać władzy panowania, ale jak konik polny bez troski patrzóć 


M 


dznego jak by był niezdolnym nawet do szczęścia a | 
go iż tylko powinienem być szczęśliwym. 
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w błękitne niebo, śpiówać piosenkę zadowolnienia, i żyć w ró- 


wności z braćmi swoimi tworami jednćj-że ręki tegoż samego 


| Stwórcy. Czćm że teraz będą dla mnie ludzie? niczóm , uciekam 
od nich, ledwo z ostatniego przymusu zbliżam się do mego towa: _ 


rzystwa wiejskiego i siedząc pośród nich jeszcze mi się nieraz 
wydaje, żem na łące i łapię muchy i pytam je o ich tajemnice; ale 
jakież tajemnice much pokojowych? plotki, plotki tylko. Naraża 
mię to nieraz na śmieszność i języki złośliwe ; robią mię dziwa- 
kiem lub uważają w tém rodzaj pogardy. Biedni ludzie! niechcą 
być szczęśliwi, męczą się wszystkićm, nawet domysłami nad tóm, 


“Coo nich myślą drudzy, jak gdyby wszyscy mogli: myśleć na ich 


nutę.—Przebaczam teraz im wszystkie niesprawiedliwości, zapo- 
mniałem już zemsty, tćj mojćj ulubionćj broni przeciw złośliwości 
towarzyskićj; przebaczam im, bom szczęliwy chciałbym ich wszy- 
stkich kochać, kochałbym gdyby nie-odpychali swoićm nadto zra- 
żającem postępowaniem. Wiem co mi odpowiesz, nazwiesz to po: 
dejrzliwością mi własciwą, o nie! chciałbym ja w sercach moich 
bliźnich znaleść choć jedaę nutę tćj harmonii, którćj jest tak wiele 
w naturze, pytam ich o nią, śledziłem i śledzę dotąd. Ty znasz mię 
aż nadto, wiesz że właśnie zbytnia ufność w serce ludzkie zrobiła 
mię.jak nazywasz, podejrzliwym. Chciałem ja niegdyś znaleść mię- 


| dzy ludźmi czego teraz domagam się od natury, chciałem tego 


spółczucia którego od siebie nie skąpiłem, tego uścisku szczerego 
który dzisiaj znajduję w objęciu matki natury. Ale tam darmo się 
oto odzywać, tam żywioły sprzeczne a dumne, tam twory samo- 
istne; czy co na jedno wyjdzie, egoistyczne. Jeszcze dzisiaj nawet; 
czy wierzysz, lo moje uciekanie od ludzi, ta bojaźń ich uśmiechu, 
ta obojętność na ich cierpienia, jest resztą moich dawnych serco- 


ù wych z nićmi związków, jest to wojna z wrogiem, ale z wrogiem 


dla którego jeszcześmy niestracili szacunku i gotowi przy pićrw- 
széj zręczności zamienić w przyjaciela. Są téż chwile, w których 
ta cała czarodziejską natura niewystarcza dla mego serca, czuję 
brak jakiś, tęsknotę; zierpienia; są nawet chwile, w których cały 
ten. balsam szczęścia który zlewa na me serce piękne wiosenne 


41 


stworzenie z,swojemi, kwiatami i tonami oddałbym za niewiem | 
akie mało, znaczące stowo moj ego współbliżniego człowieka,, 
myślę o.tobie, ale tyś. daleko, aj słowa wyryte, pismem, to takie 
nędzne tłumacze, uczuć; szukam. wokoło siebie— 1 ma próżno, 
bo.wkoło, mnie tylko taż sama próżna ciotka, ciż panicze wielbi- 
ciele koni, tenże sam ksiądz Jezuita „a téj zaś młodćj dziewczynie 
nięśmiem.nic powiedzieć. Ty wiesz jak jestem skłonny do szuka- 
nia ideałów, to wiesz w jakie ja nieraz nędzne ciał lepianki wle- 
wam ducha poezyi i roję niebo wśród brudoćj ziemi, i rozdmuchu- 
je płomień wrzącęgo entuzijazmu w lodzie, tylko „w. lodziel—otoż 
boję się żebym na nowo nie wpadł w chorobliwą moją skłouność 
idealizowanią, Kobióta była dla mnie zawsze wyższym tworem nad 
mężczyznę; oną tak słaba; chwiejąca się, ona „wiecznie cierpi a 
taką piękna cierpieniem! kobićta,do, mężczyzny; wedle mnie zaw- 
SZ, W takim była stosunku , jak; kwiat do owadu który. go toczy i. 


psuje; ona, zawsze objawiała mi zmysłowie moję tęsknotę do nie-. - 


ba, moje czucie tćj poezyi którćj tak, pełno, w naturze, a. którą. 
jednak nigdy dosyć serce się nie nasycił Cóż ci wreszcie powiem,, 
kobióta w moich oczach była wszystkićm, bo w.nićj tak. pięknie 
wiązał się i skupiał w uroczą całość mój świat ducha ze światem 
zmysłów; boję się więc, powtarzam ci, abym i tutaj zwyczajną 
złośliwością nieobwiał tego, co jutro może zechcę rozegrzać ica- 
tym ogniem mój wyobrażni. Wpośród tego braku <0 którym ci 
mówiłem, nieraz. mi staje myśl dziwna, iż ona możegten brak za 
pełnić. Myśl dzika. i zwodnicza, bo przecie znam się «dobrze na 
tych bożkaeh pogańskich, do których choć byś wielką przywiązał 


myśl, — kawałkiem drzewa czy kamienia: wyrobionego być nie- . 


przestają... Obawiam się jednakże czy nić ma: ona serca, czy nie- 
ocaliłą ona, oprócz wad niewieścich, — słów które Bóg wyrył na 
sercu każdćj kobićty: czuj i cierpt O jeśli tak jest, to biada mi! po+ 
wiadam ci. — 

Wezoraj wśród najpiękniejszego zachodu słońca „byliśmy WSZYS- 
cy razem na przechadzce i i ona z nami. —Jakkolwiek przytomność 
towarzystwą psuła wzniosłe wrażenie uroczego i świetnego wi- 

Tom I. ZENzyr 2 3 
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dokn, który się u stóp moich rosciągał, niemogłem jednak nieczuć; 

niebyć przepełniónym jego pięknością: przeszliśmy właśnie gaj 

pokrywający jedno ramię góry wzniesiónćj nad strumieniem, któ” 
ry w tém właśnie miejscu boleśnićj szamiał; i' już spozierał na 
bliską szybę jeziora, ćo miała być grobem 'dla niego; 'gaj' został 

tuż za nami, ostatni tylko dąb stał na straży jego, idómne state 
czoło uchylit, jakby szukając ubiegłych czasów” swój przeszłości” 
w ubiegających wodach stramienia; ona szła ńaprzód, sama zbliżyła 
się do dębu i patrzała zimnóm , nieruchómót okiem przed sie 
bie.—Towarzystwo całe znudzone przykrą pòd górę drogą żostałó 
w oddali, jam właśnie dochodził do miejsca gdzie oma stała; prze” 
pełniona dusza moja pięknością czarodziejskićj okolicy; niesdata' 
milczyć ustom, wyrzekłem więc z uniesieniem: nieprawdaż żb'tiitaj 
chciałoby się żyć i poić się tym widokiem wiecznie? 6fia zimny, 
tęskny wzrok obróciła na mnie i rzekła spokojnie: „a ja bym 
chciała tutaj spocząć kiedyś w grobie.**Słowa jéj przeniknęły 
mię na wskróś, wzbudziły w méj duszy jakiś gięb óki dla nićj sza= 


A | eunek: byłóż by to prawdą, że ona taka młoda, mając przed so-. 


bą tyle nadziei, wychowana śród tak zininych ludzi; beż myśli, 

bez czucia; że ona taka zinia, pospolita, tak ograniczonych po- 
trzeb serca, wzniosła się jednak az do tój ogromnćj myśli nicości” 

lutaj, a szczęścia za gróbem! jak to?, więe ona już zużyła 
wszystkie swe nadzieje dla tego życia, i jūž tworzy systemat szczę- 
ścia za-grobowy? Mój drogi! zastanów się ty nad téim i powiedz 
mi szczerze. Ja w głowę zachodzę, bo jój słowa są wzniosłe, bo j 
ta'myśl smutna dla pospolitego człowieka, w takióm miejscu mo- 


| gła tylko przyjść i obudzić się w duszy nieszczęśliwój a czującój, 


w duszy pełnćj wiary, poezyi i nadziei, ale nie z tego Świata: O jeż 


pi Śli ona ma tak wzniosłą duszę pod taką martwą iziinną powłoką, 


tém większa biada mi! powiadam, ci. H 


43 


smwiNieuwięrzysz z, jakióm. upragnieniem czekałem tej chwili, 
w którćj mogłem napisać do ciebie: ja ją kocham! dziwisz się mo- 
że i myślisz w duszy, on sam siebie oszukuje. — Niewiem , może; 
ale słuchaj mię. Znowu czuję, iż wracam do swćj przeszłości, 
znowu zaczynam jak dawnićj błąkać się, jakióćmś upojeniem roz- 
ogniony, bo w górach i lasach, a błądząc bez celu, znowu śpić- 
wam sam dla siebie i głośno powtarzam najpiękniejsze ustępy - 
z naszych wielkich poetów — Cóż to jest, powiedz mi? mało mi 
echa własnćj duszy, chcialbym żeby głos mój, myśli moje, roz- 
biły się*o/ góry i lasy, żeby mnie cała natura słuchała i powta- 
rzała całym chorem swój harmonii to, co ja wołam i myślę bez 
końca; ja jestem szczęśliwy, ja kocham! R atk 

© Więc dasza moja jeszcze nie pokryła się popiołami lawy, po 
tych wulkanowych, dawnych swych wybuchach! więc jeszcze zo 

_ stał jeden krater świóży, świetny, płomienisty? "= ii 
*»»Nie dziw się temu, trzeba ją znać, to nie kobićta, to jakaś 
dziwna istota; „jaksAlpy z'daleka świecące szezytem lodowym:; 
przestraszają wędrownika powierzchnią swych śniegów, ale zbliż 
się/'do nich, dotknij ich stopą; a' rozwiną się przed twóm okiem 
gaje doliny woniejące kwiatami.  Zbliżyłem się powiadam ci do 
tój kobićty:Alpom pódobnćj, co za: zimny pozór, co za wrżąca du- K. 
sza! ona częstuje świat tóm, czém go warto częstować, zimnóm DA 
spojrzeniem, prawie pogardą;—ona nic nie kocha, bo czyż warė | 
to co kochać na tćj ziemił; nic nie czuje, bo též czucie wywołuje 
śmiało ze swćj duszy tylko człowiek, dla którego ono jest lekkióm 
ciepłem; ale kto czuje, że to płomień trawiący, o nie bądź skory! 
nie“ bądź skory doi wydobycia go na jaw, aby potóm od niego 
spłonąć. Wolę jéj zimną spokojną twarze jak te wiecznie ożywio- 
ne eoraz to innym. połyskiem lica, dzisiaj one są Źwierciadłem dla 
twćj duszy; a jatro radć odbijać będą duszę twego wroga. Wolę 
teń_pozór odrętwiaty niżeli chorobliwe wyskoki energij tych dusz 
małych'0 stujuczuciach, z których każde lekkie i nietrwałe jak pu. 
szek '©6 oskrzydla nasiona dzikich roślin. — Ty może tego nie 


sy oli i gab sjon 


mi z tego żem zmienionyw kwiat czy gałązkę, godło ńa- 
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zechcesz Koj: ale ja ci wołam i wołać będę I eń "końca: jai 
szczęśliwy, z ja ja kocham! — ` fgowthośia 


E: i At Gi 1018 Hi 444 UW 
Wiesz jak pwd szczęśliwy, ale mię to stożękcie męczjyja 
od niego odwykłem. — = Przechórowatem j już dosyć i na wiele: go= 
rączek i niebardzo gotów jestem szukać nowych złudzeń do- 
czekać się nowych zawodów, nowych cierpień. '4'teraz' chociaż 
Jam szczęśliwy, jednak się męczę! obalone mój systemat myślenia; 
byłem jak cierń na. jałowym gruncie, ale' było mi jako tako, bo 
nad tym stepem piasku ja tylko sam pańowałem,a <teraz prze- 
niesiono mnie na nówą ziemię bujniejszą, jam tu nie:samotny, ale 
przestałem być panem śwćj pustyni. przestając być-cietniem; cóż 


dziei,— kiedy mnie może lada jaka ręka zerwać. Otóż widzisz źró- 


i Ea Se E E m 


dło mych cierpień.—Zimna rozwaga, rozum, staje przedemną,i 
kiedy wołam: jestem szczęśliwy, kocham; on mi szepce z/cicha: 
ale czy na długo? przeklęta myśł, jużciź że nie na zawsze, wiem | 


to sam aż nadto! Ale czyż mam być głupcem, egrdzisiaj.żyć się 
boi i używać życia dla tego że jutro umrze? Gzyż:bićdny wędro» 
wiec w Saharze ciśniony głodem odrzuci znaleziony świóży! owoc 
dla tego, iż on mu 'na chwil kilka tylko śmierć odpędziy że go: gto: 


dna śmierć nie minie? i v ojusi olał ołs<qmoiqsio 4 
- Nieuwierzysz przyjacielu jak życie moje jeśt teraz zapełnio+ 


ne. Często z nią mówię, najczęścićj z nią jestent,j ale widżąc mas 


WERE 


| razem, powiedziałbyś że ona posąg z marmaru, a ja dwakroć więs 


ećj nienawidzę ludzi; do nićj zaś tylko zbliżyłem się aby: ją'prze= 


śladować. Słucham jćj muzyki, ona ją tak pojmuje; tak czuje: głę< 


boko! nieraz długie godziny przesłucham tych: dzwięków, które 
jak żywe dramata w mój wyobraźni: przybierają ma: siebie ,po< 
etyczne postaci. Harmonija pieśni stała się moją duszą i ile ra- 
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zyjo: nią uderzy, tylekroć w; mym mózgu jak: w:genialném dziele,, 
znalazłbyś i Platona i Okena i; Szekspira i Dante i wszystkich,:któ-. 
rzy pojęli świat ducha, czy świat materyi, dość że pojęlii byli 
wein sned simowiyw jawin ód .sindoią klota el duń G 
„Ona jest piękną! nieraz. patrzę wjój zimne, wiecznie chmurnę. 
oblicze jak w malowniczą 'chmurę „ wolę tę chmurę. ocienioną.. 
grozą pełną siły, jak jednotonne. niebo, martwe śród swego życia. ; x 
Postać jéj; ma | coś surowego, uroczystego „duma duszy patrzy, 
z jój oczów—duma, ta duma! co ją ubóstwiam! bo i jakże niebyć. : 
dumnóm stworzeniem, co pojęło siębie, wyrzekło się zmiennych,. 
błahych ponęt tego świata i zatapia się w. swój ojczyznie , w nie-. 
bie. O, wygnaniec niebios powinien, być dumny ; kiedy. patrzy; 
w.niebo, niechaj płazy się pokorzą, bo též skrycie kąsać lubią. 
*Rzuciłem ci oto lekki odcień jój. obrazn, z'niego pojmiesz za- 
pewne mój los, 0, na dzisiaj jest on świetny, a jutro... obaczymy!. 
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_Żądaszy odemnie ,szczegótów mojego tutaj pobytu; szczegóły. 


mi, jakiómi są a nie jakiśmi chcielibyśmy ich widzięć. W gronie. 
jednak naszóm jest jeden szczegół godny zastanowienia się, choć, 


l s niestety: 
młody człowiek najnowszćj szkoły głupstwa; daruj żę. tak się wys. | . 
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rażam, BÓ W nin jest miiia Jk gdyby każdy jego'ódeieii zi 
| mó systóiati nidorcziości z po good gó Hrabią 
N Wacławem. * „sdovb siwe Hojoq 4514 
Dziwna ta istota, pięknie, ba nawet romii ubrana, niewiem | 
prawdziwie ao" jakiego należy rodzajd; nic bówiemw nićj'nie f 
zidlażtbyś męskiego, prócz kroji sukni. Niepodóbny t6ż'i doko 
biót, bo przy ich wadach; którć wprawdzie posiadaj nie thieściżać 
dńćj ich cnoty. Hrabia Wacław mieszka” z nami'ód pary tygódni; 1 
codzień świóżo i strójno ubrańy, jak“ na wesele. Zraża miateni 
zamiar i jego. jak wsżystkieh wziąść pód'swe badawcze oko; pó” | 
zńiać, ócóńić, wyliczyć siłę jego duszy i dać mu w swym seient | 
ku miejsce AIGZKEY ale czy powierżysz, rachuby moje "gubią się | 
| nawet kiedy chc$ wyliczyć: fraki i kamizelki, które'od dwóch tyś | 
\ | godni codzień po kilka razy przemienia: Wieszyże żadnym tiięż- 
czyżną 'ńie) brzydzę się tyle: ile módnisiem; kobiecie zbytek stroju! 
` jeszcze przebaczam, bo jéj celem jest być piękną, ona w naturze 
gra rolę tego co nęci, ona jest istotą zmysłów; ale mężczyzna, 
wyobrażający siłę, wyobrażający ducha gardzącego formą, bo on 
formę jaką zechce, sam skinieniem swćj mocy wywoła, mężczy- 
znie tego nigdy przebaczyć nie mogę. Jednakże nie sądź, żeby przy - | 
tój próżności. nie były i wady odznaczające chorowitą moc duszy. 
0, oń Czuje znaczenie, jest nawet damy a raczćj nadętytn, wy- 
wódzi ród swój od wielkich przodków i chciałby błyszczeć siłą 
| rozumu. Z tych wad póznasz iż to człówiek ha przejścić z. jedne” 
go wieku w drugi, któregó następnie t jeden P lz "wyrzec: się 
misi, choć prawdę pówiedziawśszy; nasz Hrabia ot tér nie myśli y 
„ nie rozciąga on swego pójęcia'i życia aż dó wieków iladzkości.* 
"Nic śmieszńiejszego, A niekiedy nić bardzićj oburzającegó, jak sió= 
wa'i postępki tego człowieka! wyobraź sobie iż zaraż'dnia piórwa 
Szab swój znajómóści; móje milczenie i stronienie ód lidzi wziął 
| za *%yraźńy dowód śwój Wyższóści, którą mi'tad był pokazać nade! 
10 skorą przyjaźńią i i łaskawością, tą zwykłą głodną jałmażńą wiel. 
kich panów. Śmiałem się z tego sżczerze i nawet w Części byłem 
ztąd "py bo mi to dałó prawo do'powiedzenia mu gorz 
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kiej " prawdy, którćj: od (inny ch; "może nie, usłyszy., i Człowiek. ten ` 


dziwny wiecznie się nudzi; chociaż w gadaniu nieustaje; wyobraź 


tedy,sobie,jaksto gadanie musi drugich nudzić.. Udaje oryginalne» 
godtak znakomiłego że go tonieobchodzi co o nim powiedzą. «Raz 
poziewał bardzo mogno. wobec dość ożywionego, towarzystwa 4 


a.widząc że to zwróciło moję uwagę, powiada:—poziewam bossię 


znudziłem „ „własnóm gadaniem zapewne! —* odrzekłem z:zimną 
obojętnością +zmięśzałssię: ibyb odtąd ostrożniejszy. ty si 10 
"|oQburzającą jest jednak nieraz jego mowa kiedy/nią bezrozu= 
mna/duwia żacznie:kićrować; a zdarza się to często, Raz dowo- 
dził mi naprzykład; że'Pan Bóg'przed potopem: stworzył jednego 
człowieka Adama, ale gdy ujrzał iż'to niewygódnie; więc się po- 
miarkował; zesłał potop; a potćm po! raz drugi: stworzył dwóch: 
Sema i Chama; od pićrwszego poszedł ród pański, a od: drugiego 


chłopski! 'eóż powiesz na tę teoriję szłachectwa? nij yy 


żiszydęrczą ironią: — Pan' się mylisz, lub przez! skromność nie- 
chcesz wyznać,'że Noe i trzeciego miał: syna Jafeta; od: którego 
poszli Hrabiowie i inni Dygnitarze. Możesz sądzić do jakich wiel- 
kich: czynów; musi się wzńosić filantropja: pana Hrabiego, którą 
zbudował na tak ugruntowanćj epoce rozumowćj i wiadomo= 
ściach dziejów. X gie Hi masesa iwododb 
«Nie maion w'sobie nie swojskiego i nieraz jąk uważałem, 
umyślnie miesza omyłki gramatycznć mówiąc ojczystym językiem; 
ma to być wedle niegó dowodem dobrego 'tonu.' Niepojmujesz 
jak mię raz z tego powodu: oburzył, przedrwiwał literaturę 


krajową i-w końcu widząc iż upornie milczę; dodał; pozwól mi X 


też Pan przeczytać cóś nowego, ale naszego; ale przecie pożyte- 
Canego:— Dobrze, odpowiedziałem mu, i nazajutrz rano 'na czczo, 
zatrutem humor Panu Hrabiemu, bom mu posłał grammatykę. 
Jednak czy wierzysz mój drogi, dla mnie jest boleśnym widok te- 
go człowieka; jeżeli takich jest u nas tysiąc, jeśli stu, jeśli dzie- 
sięciu, już dla nas hańba, hańba. nieprzebaczona! I tacy ludzie | 
gadają o swych przodkach! a ich przodkowie leżą w trumnach ` 
nieporuszeni, zaklęci ręką śmierci i niezakryją uszów żelaznómi 


Á 


d 
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dtóńmi śwojćmi, aby'do* nich mowa pódóbnych potomków niedo” 
leciała! Ty się móże także śmiejesz: tylko z niego; a'ja go niena 
widzę; a ja gó sądzę! godnymi Fisztówańia, la przyńajnicićj pre” 
gierza ża bloźnierstwo w obec rozumu, wobec własnych: przod” 
ków, w obeć własńych braci, których chce zdemóraliżować, Spo 
ać zrńbić, ża błaźnietśtiwó: penita rad jego” "m jest“ sple 


śmióńe! MYIA9STDO maiusbng mogasiw p AURDAJ 
O! ja przecziwam że: Selain, = nij złośliwój i Rodi, bo tyl 


codzień spotykam głupców wesołych. szczęśliwych i cenionych 
a'głupiec więcćj mię obraża aniżeli zbrodniarz nawet. Zbródnia* 
rza'dusza jest straszną przepaścią pełną widai 'upiorów, ipen 
strachu i potęgi; o, każdą taką przepaść litościwy Bóg kiedyś oświe” 
ci tu, czy tam, słońcem swćj łaski, bo Qn, ojcem duszy: nawet zbłą* 
kanćj i horćj nia smutną niszczącą namiętność: ale głupiec! ten 
- obraz chaosń,nicości! gdzież jego'miejsce na łonie stwórcy? Głu* 
piec, istota bez siły iscelu, btędny ognik bagniska, meteor'pustyni 
bez serca; obcy śród ogromnego dzieła które stwórca dopełniź 
na swój ukoehanćj ludzkości; co'za smutny i okropny: pótwór! 
Ale tak, pojmóję: go; to ogniwo środkowe wiążące człowieka 
z małpą,'ogniwo łańcucha co'nas przykuwa. do zwierząt i każ 
duchowi naszemu smucić się że na tój ziemi, że w nią wpłątany. 
Mój drogi! wpadłem jak widzisz na gorzkie myśli które ci mu- 
szą przypominać mój dawny byt umysłowy: i Lecz'cóż ci powiem 
z rozjaśnioną twarzą?, nie!, szczęście moje jest smutne ý pełne 
okropnych przeczuć. Ona zawsze potężna swoją obojętnością, 
poetyczna i piękna chociaż oczów posępnych i i zamglonych: Czy 
ona mię kocha? pytam sam siebie i nie mogę znaleść odpowiedzi: 
Gdyby jéj twarz była żywszą, uleglejszą dawać RAA wyczydj 
z nićj mnei wyrok cja siebie | 
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5i Smiój się kochany. przyjacielwy śmićj się '€ałóm gardłem sza: 
tarian jak ja się śmieję 'z swych niedorzeczności i pustej grówy i 
dziecinnego serca. Szydzić teraz możesz: do woli jak' WSżystkó 
cö Mig otacza. "Ona mię nie kocha! Ona nikogo: nie kocha, nić - 
- zdólna kochać! To zimnó*co z jój twarzy chionie: było istotnórh 
- trdpión zimnem; któróm stwórca ją napiętaował aby nieoszuki: 
„wała fałszywym pozorem; a ja szalenieć bytem tak' nieostrożńiy; 
bezrożaniny, że: grobowiec “pety 'śprucliniałych kości: wziąłem 
zacichy wspaniały przybytek życia: Przyłącz głos swój do głósów 
mnie oblegających; c€ó wyśmiewają mą płochość. Pta'natura tak 
piękna, co mnie tak umiała pocieszać w moich dawnych cierpi6- 
niach, teraz jakże obojętna dla mnie! mści się za niesprawiedli- 
„we odtrącenietjój przyjacielskićj ręki. O jak bo też ja nędznie | X 
zamieniałem! Tam każden rys napisany ręką Bożą; tam spokoj- 
ność nieudana, tam bez słów potężna wymowa, tam każden kwiat, 
każden dzwięk owadu przelatojącego, starały się naginać do bar- 
wy mych dumań, do harmonij moich uczuć; tutaj milczenie śmier- 
ci i słowa śmierć niosące, tu sztuka i kłamstwo! tu Bóg wstydził 
` się pisać, tu szatan kusiciel pisał z zimną pogardą ludzkości i jej. 
uczuć. O naturo! pocom. ja cię odtrącił i dła kogot... x 
Słuchaj . ledwo pojąć mogę abym mógł tak zostać oszukany! ` 
czy uwierzysz? ten głupi Wacław, to chaotyczne stworzenie będzie 
jćj mężem. Zabiła się wyborem, myślałem pićrwszćj chwili; gdzie 
tam! ona szczęśliwa nim!—ona teraz dopiero zaczęła być wesołą, 
mówiącą. A ja dziecko! jam w nićj widział istotę wyższą, anioła 
wygnanego z niebi i tęskniącego za swą ojczyzną niezapomnia- 
ną; a peue alk, sypialny,jćj niebo? sen odrętwiały'w pu-| | 
chach zwierzęcego szczęścia, a jéj szczęście? to myśl, to marzenie! X 
onim! -= l . vs 
| Szczęścia wam życzę kochankowie godni siebie , przyjmijcie 
= odemnie wieniec niezapominajków zebranych na goryczą zapra- 
_ wionych niwach mego serca. Życzę wam wiele, bardzo wiele! 
-__ Żebyście patrząc na błękitne niebo, tęsknili do bradnych sklepień 
waszego zbulwiałego pałacu. Kiedy wiosna strojna w swe godo- 
Tom I. ZeszyT 2. `, 3 


mua _ RE 
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we szaty, na dywanie z miliona kwiatów utkanym, wyjdzie na | 
wasze spotkanie ze świćżym bukietem, i balsamicznóm tchnieniem 
was owionie, życzę wam moja paro szczęśliwych oblubieńców, 
żebyście uciekali od tego spotkania, lękając się kataru i kryli się 
we mgłę swój sypialni zakopcońćj bursztynem i jałowcem. Życzę 
ci z duszy moja szczęśliwa dziewico, abyście wzajemnie po lu- 
bych pocałunkach płókali usta octem dla spędzenia z nich ostas- 
tka roskoszy! O połowico €złowiecza! oby twój mąż był godnym: 
swego powołania. oby umiał ocenić twe wdzięki, oby był rostro= 

| pny i nie szukał tam gdzie ich znaleść niezdoła, ani w głowie, ani 
w sercu! — Lir 


„1! 


s -= Edward Marjan 6. 
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C WYCHODZĄCY W PSZCZYNIE, W GÓRNYM. SZLĄSKU—. 


í @rzegląd). à 
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| Wiadomo; że niemal wszyscy mieszkańcy górnego Szląska, z ma- 
- łym bardzo wyjątkiem, mówią językiem polskim, i to polskim tylkó, 


niemieckiego nierozumiejąc wcale. — Szlachta uległa wpływowi 
niemczyzny, i obcego używa języka , polski znając o tyle tylko, 


"ile konieczność wymaga i stosunki z włościanatmi; już i stan mićj- _ 


ski przekabacać się poczyna, ale wieśniacy stoją twardo przy nad- 
dziadów swoich mowie. Mówią polskim językiem, lecz Bogiem a 
prawdą, cóż to za polszczyzna! —wieleż tam niemieckich wyra- 
zów, wieleż całych wyrażeń, zwrotów obcych!-Inió ma się cze- 
mu dziwić, boć gdzież jest jakakolwiek pomoc, by nietylko nie- 


- zapominali swego języka, ale by zepsuciu jego zapobiegli? gdzież 


są jakiekolwiek zasoby literackie? Książki do nabożeństwa skoszla- 
wionym polskim pisane językiem, i niektóre dzienniki powiatowe 
(kreisblatt) mieszczące obok niemieckiego tekstu, polski przekład, 
najczęścićj przez niemca dókonany, żadną miarą w obręb litera- 
taty wchodzić nie mogą: — 

/|0/W takim stanie, w takich okolicznościach, biedny Szlązak mu- 
siał uledz zćpsuciu języka, musiał mimowoli, mimo wiedzy nawet 


_ mówić po niemiecku, lubo polskiemi wyrazami. Ten opłakany stan 


dla literatary i krajowości Szląskićj trwał dłago; od kilku lat do- 


pićro daje się pewien ruch literacki spostrzegać w górnym Szlą- 
sku: Zacny Lompa Nauczyciel Elementarny' w Lubczy, powiecie 
Lublinieckim ; dał piórwszy ten szlachetny popęd i przykład wy 
drukowania parę dziełek dla szkół elementarnych, jako to: Piel- 
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grzyma w Lubopolu, Krótkiego rysu Jeografii Szląskićj i t. p. oraz 


zbioru wierszy. —Jakkolwiek piórwsze te próby, dnia igsacze, po- 

zostawiały» mia o,dawnićj: - ogłosił; 
* jednakże: PCI Kat ka. Má sięd zato należy 
wdżięczność, a to nietylko od Szlązaków, ale od każdego, komu 
stan-oświaty. broci-Szlązaków obcyminiejeśt 705000077 


- Godne miejsceobok p.L. zajmuje p. Szemmel e a w PszCZy= - 


nie wydawca tygodnika polskiego? poświęconego Włościanom. 
Że chęci p. Sz. są jak najlepsze, jak najchwalebniejsze, że nie chęć 
zysku powoduje nim, ale jedynym bodźcem w tćm szlachetnóm 
przedsięwzięciu jestómu miłość Ludu i miłość ojczystej. MOWY, 
jasaym;dowodem, niska iydla, wszystkich: przystępna; cena. tygo” 
dnika bo, tylko-4 Zip. rocznie. Czas; pokaże jaki, wpływ pismo to 
wywrze na lud Szląski i jak soy swemu pnie nokd mia” 
szło go. S3MUMELRoszżojw s Hautolżd Gg6iuyw bO0x sasimod gli 
b Większą część pisma tego, E en a zajainją: oe 
gospodarskie, jako największą styczńość z powołaniem kmiecia-rol: 
nika, mające, — O drzewach owocawych przez K,Koczego (Kotschy) . 
artykuł obszerny, jest najgłównićjszyni zapew 
wiadomości:0 szczepieniu, oczkówaniu, hodowaniu Gaj ich 
chorobach, dalój.o użytkach z owoców. i topi Wszystko Wyłożo+ 
ne przystępnie „a dla. Szlązaków jdsno i zrozumiale pod wzglę« 
dem języka; bo jakkolwiek ten jest tuswielceniepoptawny, pro= 
wincyonalizmów mnóstwo; to tego za wadę poczytać miemożna. 
Gdyby bowiem chciano od razu, czysto po: polkoypiacgię antyku= 
ły ludowi Szląskiemu podawać , chybionosl lu; niktby RZS 
kim razie tygodnika nie czytał, bo by gó hik rozumiał=Artak, 
powoli, umieszczając artykuły coraz lepićj po pol sane; 
przyzwyczai się Szlązaków stopniowo do tćj zmiany, i: stopniowo, 
się ich, dobrą polszczyzną rozumieć nauczy, — Oby tylko na pór 
źnićj tygodnik umieszczał bardzićj polskie: artykały! — «jsb 0010 
Z rospraw pierwsze miejsce zajmujekKi/ka: mysli o;  dygłodntgkta 
polskim przez Lompego, artykuł dla wszystkich zrozumiałyń na: 
pisany po polsku. Jasno jest tu wyłożony celi dążność tygodnika 


ne.—Zawióra'w s obie. d 


i 


A 
oraz zachęcenia do czytaniaonego. Tompe w imie pospolitego 
dobra, wzywa Duchownych'i Nauczycićli,*óraz wszystkich, komu 
takie piękne przedsięwzięcie jak Tygodnik Obojętnóm nie jest, do - 
wspołpracownictwas+= Nauczyciele Elementarni nieociągają się 
w dobrém, ale Duchowieństwo nie spieszy: z pomocą. — Czemu? 
Krótki opis żup solnych w.Wieliczce, bezyinteresu dla czytelni- 
ków tygodnika zostać niępowinien.—.- « ; 
Dziwnie nader wygląda: artykuł;pod napisem Rama ludu Sło- 
wiańskiego. Jest to zbiór wiadomości o „Słowiańszczyznie we 
względzie Historyi i Jeografii , napisany „w.sposób dla Szląskich 
„ wieśniaków zupełnie niezrozumiały, . Nie pojmujemy jak może 
Redakcija podobne artykuły do pisma swego przyjmować, arty- 
kuły tak co do formy jak i treści zupełnie do jego celu nie zaz, 
stosowane. er EOE nólsk 
Sądzimy że Redakcija tygodnika: przedwszystkiem o powieści 
starać się powinna; rozprawa znudzi mało jeszcze wykształcone- 
go Szlązaka, gdy ta sama rzcz w łatwą, do pojęcia zastosowa- 
„ną ujęta formę powieści, wzbudzi zajęcie ;'i snadnićj zamierzony 
| "wpływ wywrze. Na ich wybór narzekać nie można, jak na począ- ¿ 
/_ tek, są przynajmnićj czytelnikom przystępnie, bo z podań ludo- 
wych czerpane. —Niezla jest óryginalna powiastka Lompego Za- 
zdrosć i chciwość, bodaj najlepsza, mą, swój; Kmiecy rozum i do- 
wcip. — "RĘzboido: sia. GA | 
Część poetyczna Tygodnika nie .zalęca się ani zastosowaniem, 
ani wyborem artykułów. —Ltutaj główną podporą Lompa; najwię- 
cćj napotkać można jego przekładów, z. niemieckiego. — Przyto- 
czymy tutaj wiersz oryginalny dla dania wyobrażenia jak ón pisze 
po polsku. ; któ" 


t 


> 


-a ZADÓWOLNIONY. 
j Ze wsżystkićm spokojny, < 
i || Co mi dati Bogi hojny,” 
Na' chwile *złe zbrojny, 
søns Ghwalę ja swój los. 
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Uciechy zażywam, 000 
Na żłe się nie” gniewam, < 
Wesołą pieśń Spiówam 

Średni: labię głos. 
Trapi się w skrytości, o“ 
Niejeden' z młodości, ” 
I „ARE przykrości 


"*Dręczy siebie sam, 0 ™ 
Q Gdy wiejskie dzięweczki , 


Śpićwają piośnóczki, + 
Jak dziatkom bajeczki 

— Brzmi mi ich głos. 7 
A e P „do chatki, | 
Gdy. spojrzę na dziątki, 


j 


ja Okolo cnój Matki, A EARR 


Mój uwielbiam. los. . 


> Za nie mi bławaty, m. dy * 
oZa mic mi szkarłaty, 


Nie jestem bogaty, 


„Jednak dosyć mam. ^: 


Co szumne biesiady? 
Co sute obiady? 
Co huczne gromady? ` 

| POW Tego ja nie znam. 
Choć domek mam mały, 
Bez długów mój cały, 
W nim spokój jest. stały, 

Dla mnie tego dośćt 


Lecz. domu. korona, 


Kochana; jest żona, 
Muje właśnie stworzona 
«Z, boku mego kość. 


Ś « 


va 
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By Bóg litościwy, 
Żyjącym życzliwy, 
Utrwalał szczęśliwy 
Mój pomyślny stan. 


To moje życzenie, 
I ciągłe pragnienie, 
Którego ziszczenie 

Pewnie sprawi Pan. 


4 f 
> 


W ogóle Tygodnik niezupełnie jeszcze odpowiada potrzebie 
Szlązaków, ale „najtradnićj zacząć, pójdzie się dalćj”, a zresztą 
dobra chęć niech stanie tymczasowo za skutek, bo co na przy= 
szłość to wątpić nie należy że Tygodnik polski wzbudziwszy współ- 
czucie i zyskawszy współpracowników i za granicami Szląska nie- 
upadnie, ale owszem wzniesie się dó zupełnego spełnienia po- 
słannictwa swego. — i ! la pi 

Cześć i We będzie zacnemu Wydawcy za to 
chlubne przedsięw , i óby jak najpomyślniejszy skutek , to - 


jest odrodzenie się mowy polskićj i wzrost moralności między. Szlą- * 


zakami, uwieńczył w końcu usiłowania Jego. — 


siemieński. 


-ekoe 


= 


_aBówna PORZYPKOWA SAWA OKNZSLAWIA 
NAUK PRZYRODY, 


A SZCZEGÓLNIEJ Z00LOGII POWSZECHNEJ. 


o ył 91020 
j se © -siSlsb i isl ( ró jaiabuwujGi als, „woższęleż 
wOef sje óoin dydowyjob | 
Wielki Li Linneusz, Sele ad któren: m A przyrody 
pod jarzmo„systemu ułożył, dzieli zwierzęta wszystkie. na 64%lass; 
jako to: zwierzęta ssące, ptaki, gady,ryby, owady i robakistakaże 
dą klassę na rzędy, rzędy na Amada a te le znów na gatunki»: fa 


Oł GR ZW BDYYY ishi d gge ob ) w Í DEENS w 
6:01. dodał: „System Linn wglabosrą onddłdo 
łu i '1b0 je: pP 
idrwsza. M zwierzat ssdeych, PM pr Bed dów. = 


PALA Człowieczopodobne, Primates. 
2. Zwierzęta,bez przednich zębów, Bruta. 
3. Zwierzęta drapieżne, Ferae. 
4. Zwierzęta gryzące. Glires. 
5. Zwierzęta odżuwające. Pecora. 


6. Zwierzęta z końską paszczęką. Belluae. | Pa) 
7. Wieloryby. Cete. 


Druga Klassa ptaków, zawićra sześć Rzędów. 


. Jastrzębie. Accipitres. 

. Żołny. Picae. 

„ Gęsi. Anseres. 

. Szczudłonogie. Grallae. 


> W KO M 
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5. Kury. Gallinae. 
1 6. Wróble. PassereS. 


Trzecia Klassa gadów, zawićra trzy Rzędy. 


— 


„ Czołgające gady. Reptiles. 
2.. Węże. Serpentes: | 
3. Pływające gady. Nautes. 


Czwarta Klassa ryb, zawićra cztóry Rzędy. 


1. Bezbrzuchopłetwe. Apodes. 
2. Gardłopłetwe. Jugulares. 

3. Piersioptetwe. Thoracici. 

4. Brzuchopłetwe, Abdominales. 


Piąta Klassa owadów, zawićra siedm Rzędów. 


1. Pochwoskrzydłniki IJ Chrabąszcze. Coleoptera. 
2. Półskrzydlniki. Szarańcze. Hemiptera. 

3. Łuskoskrzydlniki. Motyle. Lepidoptera. 

4. Siatkoskrzydlniki. Libele. Neuroptera. 
5 
6 
q 
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3 Skóroskrzydlniki. Pszczoły. Hymenoptera. 
. Dwuskrzydlniki. Muchy.. Diptera. 
„ Bezskrzydlniki, Aptera. 


Szósta Klassa robaków, zawićra pięć Rzędów. 


1. Robaki właściwe. Intestina. 
9. Płazy czolgające. Mollusca. 
3. Konchy. Testacea. 
4. Korale. Lithophyta. 
5. Polipy. Zoophyta. d 
meee p 5 ; 
*) Możeby lepićj użyć wyrazu skrzydlate, t. js pochwoskrzydlate, pół- 
skrzydlate, łuskoskrzydlate. 
Tom I: Poszyr IL. i 4 
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Blumenbach, Nestor niemieckich badaczów przyrody, utrzy- 
mał wprawdzie Linneusza sześć klass zwierząt, 'z tą jednak ró- 
żnicą, iż piórwsze uay zupełnie inączćj dzieli. 
REŻ JR vtossYi 


System Blumenbacha. s. 
* Pidrwsza Kiii zwierząt ssących, zawićra dwanaście Rd 


1. Człowiek. Inermis. 

2. Małpy.ybilieqidi own T Sid 

3. Leniwce. Bradypoda. z Sn 

4. Dziwoszate. 'Selerodermata. PUSSI CI 

5. Niedoperze. Chiroptera. ks m DE 

6. Gryzące. Glires. 2; AN NORY Mik 

1. Drapieżne. Ferae. tey PRE 

8. Jednokopytne, Solindungula... 

9. Dwukopytne. Bisulca. 

10. PoczwaryeBelłnac: 9 s» | 

11. Nogopłetwe. Palmata. Ska bije" "ojc, | a= 

12. Wieloryby. Cetącca. k l pasy 6 
js 1.8 diia bysvieodigie £ 

Druga Klass ptaków; zawidra dziewięć Rzgów RER 

1. Jastrzębie. Accipitrēs, ` nA [Ai A> a ALL 

2. Lekkodziobe. Levirostres. 77 serwi 

3. Żołny. Picae. ` 

4. Gęsi. Anseres. 


5. Szczudłonogie. Grallae. ©5001 00. wat r 
6. Strusie. Struthiones. SINOM. „oogisgiowo ysg .£ 
7. Kury. Gallinae. 69988891 Viro i 
8. Kruki. Coraces. Biydqodlil .ols10%% .1 
9. Wróble. Passeres. jędqooXR „7 p 


Trzecia klassa gadów, zawićra dwa Rzędy, EEA 


1. Czolgające. - Reptiles. ryw Syin jdigol y | 
2. Węże. Serpentes. Jsibrahlzo daui. ojslbęwzj 
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*Czwatta, piąta i gi 4) klassa zmałemi wici tak jak 
u Lińneusza. | 


Nieśmiertelny Cuvier dzieli wszystkie zwierzęta na jedónaście 
klass; jako: to: zwierzęta ssące, płaki,gady.'ryby, owady, zwie- 
rzęta z miękką skorupą, robaki, konchy, zwierzęta promieniste, 

polipy i paii 
| | System Cwviera, 


Pićrwsza Klassa zwierząt ssących, zawićra THE Mew. 


> 


; Dwiiręczne. "BIS. 

. Cztóroręczne. Quadrumana. 

. Niedoperze. Chiroptera. 

. Drapieżne. Ferae. 

. Sarygi. Marsupialia. 

. Gryzące. Rosores. 

. Bez przednich zębów. Edentata. 
. Gruboskórne. Pachyderńata. 

i Odżuwające. Ruminantia. 


O WONDOUGWEWUE 


Druga Klassa ptaków, zawićra sześć Rzędów. 


. Drapieżne. Rapaces!” 

. Wróble. Passeres. 
Łażące.: Scansores. 

. Kury. Gallinae. --« 

. Szczudłonogie. Grallae. 
„ Nogoplelwe. Palmipedes. 


Dan e o D M 


Trzecia Klassa gadów, zawióra cztóry iizędy. e, 


. Żółwie. Chelonii. 
. Żaby. Batrakii. 
Jaszczurki. Sauri. 
"4 Węże. Ophidii. 


BOR 
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czwarta Klassa Ryb, zawićra ae główne oddziały i siedm rzędów. 


Piérwszy oddział, Ryby chrząstkowate. Chondropterygii. 
1. Z okrągłym pyskiem. Cyclostomata. 
9. Z nakrytemi otworami skrzelów. Branchiostegi. 
3.2 wolnemi otworami skrzelów. Liberobranchiati.- `- 
Drugi oddział, ościste Ryby. Pisces ossei. 
4. Z nieruchomą wyższą paszczęką. Plectogiąthik; 
5. Z pierzastemi skrzelami. Lophobranchiali. 
6. Miękkopłetwe. Malacopterygii. 
7. Ostropłetwe. Acanthopterygii. 
Piġla Klassa owadów, zawićra dwanaście Rzędów. 
Stonogi. Myriapoda. 
. Tyzanury. Thysanura. 
. Pasożytne. Parasita. 
Ssące. Rynchota. 
. Pochwoskrzydlate. Coleoptera.. 
Monimera. Monimera. : + 
. Prostoskrzydlniki. Orthoptera. 4 
. Półskrzydlniki. Hemiptera. r 
. Siatkoskrzydlniki. Neuroptera. 
10. Skoroskrzydlniki. Hymenoptera: >= 
11. Łuskoskrzydlniki. Lepidoptera. 
12. pwuskrzydlniki. Aptera. 


Szósta Klassa zwierząt z miękką skorupą (Crustacea); 
zawiéra cztéry Rzędy. 

1. Do raków podobne. Entamostracea. 
2. Właściwe raki. Cancrina. % 
3. Trylobity. Trilobita. 
4. Paronogi. Amphipodes. 


y g y = 


ea e Gu R 


© 


pr 
Siódma Klassa Robaków, zawiéra dwa Rzędy. : 


1. Robaki obrączkowe z białą krwią. Intestinalia. 
2. Robaki obrączkowe z czerwoną krwią. Erythrohaemata. 


61 
` Ósma Klassa Konch, zawićra cztéry Rzędy. 


„cl. Z jedną skorupą. Uniyalvia: 
2. Z dwoma skorupami. Bivalvia. 
3. Z kilkoma skorupami. Circhopoda. 
4. Bez;skorupy. Acephala nuda. 


Dziewiąta Klassa Zwierząt promienistych, zawięra cztćry Rzędy. 


J: Jeże morskie: Echinidae. 
'12. Gwiazdy morskie. Asteroides. 

3. Holoturie. Holoturidae. 

4. Meduzy.: Medusinae. 


Dziesiąta Klassa polipów (zoophyta), zawićra dwa Rzędy. * ? 


61. Korale. Coralina. 
2. Polipy. właściwe. Polipina. 


Jedónasta Klassa pierwiastków (POLOS) zawiera dwa, "Rzędy. 


1. Kołokręty. Rotatoria. 
2. żyjątka mikrógkopiczne. Infusoria. 


Te trzy Systemy Linneusza, aaa | i Cuviera, zasadza- 
_ ją się po największćj części u zwierząt ssących na ilości i kształ- 
cie zębów, a że ta klassa przez swój bezpośredni użytek, któren 
nam w życiu powszechnóm przynosi, jest dla wszystkich nader 
zajmująca, sądzę więc, iż nie od rzeczy będzie dentaturę i ilość 
palców u nóg wszystkich Galicyjskich zwierząt tutaj w krótkości 
wymienić. 


Ilość i i kształt zębów wszystkich Galicyjskich zwierząt ssących. 


Summa. 


Lidiibnos kopyto końskie. 2 przednie u góry, 2 prze- 

dnie u dołu; 2 psie u góry, 2 psie u dołu; 10 trzonowych 

u góry; 192 u dołu, razem wszystkich zębów ma .'. '. 32 
_*Niedoperz. 4 przednich u góry; z których 2 średnie 
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u dołu; 14 trzonowych u góry, 14 trzónówych dowi S = 


Ślepuszonka. 2 przednich w góry, 2 przednich u iaon e 


16 trzonowy ch u góry, 10 u dołu . 


nowych u dóła . . . . e9biytojeh, Sietom YĄSBIW 
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"Kret. 6 przednich u góry, 8 KAN u Ne p Koni ; 
u ee, a żadnych u doła; 14 Uri e: u góry, 14 tkot 


Niedźwiedź. 6 przednich u góry“i6 u dołu, śóiójwło „© 


u góry, 2 psie u doła; 12 trzonowych; z których 3 'tylne -* 
bardzo grube z koroną okrągłą, 14 u „doła „„- „da +6 
" "Borsuk. 6 przednich'u góry i u dołu, 2 ż psie u góry i 
u dołu, 8 trzonowych u góry, 12 u dołuc. iso) .9/530% . 
Kuna. Łasica. Tchórz. 6 przednich u objdtwóchi par - 


szczęk, 2 psie u góry i dolu, 8 lub, 10 u góry, Z których 2 
nà podniebienie się rościąśaj 10 lub 12 u dołu Irzono- 


136 


amà 


dansii 01550 Summa. 
trochę odłączone, 6 u dołu; 3 2 “psie u góry, 2 psie | u 1 dołu; ; 
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Wydra. Nurka. 6 ztsośdkch u pa iu dota $ 2 psie © 
u góry, 2 psie u dołu; 10 trzonowych u góry, 10 u dołu. 
" Pies. Wilk. Lis. 6 przednich u góry i i dołu, dwa psie 
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u góry i tyleż u dotu, 12 (trzonowych u góry, 14 wdólu . 42 


Kot. Rys. 6 „przednich u góry i i u dołu, 2 psie u góry, 


2 psie u dolu; 6 trzonowych kończystych do POĘECABIĄ mę 


zdobyczy, u góry, a a8u OMA ów: Pema NO 
Wiewiórka. Suset. Bobak. Dwa kończyste NONA do 
gryzienia przyrządzone zęby u góry, 2 u dołu; 10 trzono- 
wych, u góry, 8 u dołu, ilea. doblisyszy wodor Hatre 
Mysz. Szczur. Homik. Kretoszczur. 2 kończyste prze- 
„dnie u góry, 2 u dołu; 6 trzonowych ż komórkami u góry 


u dołu . . . .. . . . NON aiT MA 
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2 u dołu, 8 trzonowych u góry, 8 uidotusss . «046 
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‘Summa. 
"Bóbr. Dwa kończyste żótie dłagie dò gryzienia u 8. 
i tyleż u dołu; 8 śrzonow ych Ran tębych u Ga 8 
udołu . . "FEE: : . 20 
Zając. Królik. 4 przednich u góry, 2 Wade u dotu; : 


10 trzonowych u góry, a 2 maleńkie po obydwóch stro- 


nach, razem 12'u góry, 10 trzonowych u dołu. . . .. 28 
Świnka morska. 2 przednich u PIĄ i u dołu, 8 trzo- 


nowych u góry, 8u Sole. 2 A UD 
Świnia. Dzik. AU przednich u A i Di u 1 dotu; 2 kìy zi 
u góry i u dołu; iå trzonowych ı u góry, 14u dotu, . . -44 


Koń. Osioł. 4 przednich u góry (czasem 6) 4 u dołu; 


2 psie u góry, 2 u dołu; 14 trzonowych u góry, 12 u dołu 48—42 


‘Jeleń. Daniel. Sarna. $ przednich u dołu, żadnych ugó-. 
ry; 12 trzonowych u góry, 12 trzonowych, u dolu . . + 032 
Koza dzika. 8 „przednich u dołu, a żadnych przednich , 
u góry; 12 trzonowych u góry, 12 trzonowych u naa | 
szczęki . . .. . RIP "Ks GA 
- Koza. Owca. 8 pk u. „dołu, a ERA u góry; je 


12 trzonowych u góry iu dołu. . . . j Fo 


" WóŁ Żubr. Bajwót: 8 przednich u doti, Bd prze- 
dnich u. góry; 12 „Arzonowych, u „góry, 12 > trzonowych 
dag VAZOM "1a woz 0-6 OAKREĄGOW TOME sdr8 we So 


ość pór u nig g wys Galyjskih zmierzą aycoh 


E ambet Disciohos zodliktą, 5 RÓW u nóg lnych prze 
dnie nogi do latania urządzone: is K 
Niedoperz ma 5 palców u nóg tylnych, > Ealen nogi do la- 


| tanią, urządzone i © F 9850 toi 


Jeż. Slepuszonka,.. Kret. Po 5 E u | wszystkich cztérech 


' nóg, t. j. u każdćj nogi. 


Niedźwiedź. Borsuk. Po pięć palców u wszystkich cztórech nóg, 


tj. u każdćj nogi. - 
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Kuna. Łasica. Tchórz. PO 4 pięć palców. u wszystkich cztórech 
nóg, t. j.u każdćj nogi. 
Wydra. Niirka. Po 5 palców u wszystkich ztórech, nóg, A j 
u każdéj nogi; WROSEKĄ palce PON do pływania obwie- 
dzione. —. 
Pies. Wilk. Lis. Po pięć oy u przednich, 4 palce u tyl. 
nych nóg. WA 
_ Kot. Ryś. Po 5 pal "WH u dich, 4 baleet u tylnych nóg. 
Wiewiórka. Suseł. 
Chomik. 4 palce u przednich, 5 palców u tylnych nóg... 
Zając. Królik. Po pięć RAlcóW u przednich, % palce! u til 
nych Bodaj voc 
Świnka morska, 4 | palce u przednich, a tylko, 3 palce T3 
nych nóg. 
Bóbr. Kretoszczur (Spalax typhlus): 5 palców | u wszystkich 
` cztérech nóg; u bobrów palce u tylnych nóg obwiedzione (wj 
reczką do pływania. 
Świnia.. Dzik. 4 palce u wsżystkich Ge nóg. Z miga”) 
tylko środkowe dotykają się ziemi. 
Jeleń. Sarna. Daniel, 2 kopyta u klik, cztórech AA 
t. j. u każdćj nogi. ea 
Koza dzika. 2 kopyta u SENAN cziórech nóg, czyli inaczćj 
u każdćj nogi. 
Koza. Owca. 2 kopyta u Pareki ztórech nóg, kę ina- 
czéj u każdćj nogi. 
Wół. Żubr. Bajwoł. 2 kopyta u wszyskich cztérech nóg, Li 
u każdćj nogi. 
ka Osioł. 1 kopyto u kakas) nogi. isIE oberg 


Pisałem w Podhówódekh w Obwodzie że Sryjkim 
Dnia 15 Października 1845 r. 


Stan, Konst, z Siemnszowij Botrski. è 


i 


0 


f 


| 


l 


i 


i 


bak. Popielica. Łuskogryz. Mysz. Szczur, | 


| 


| 


| 


4 


